
Trzeci Wymiar, Szkoda Flow
Siema Borys, co tam?4 dni chata kurwa przypomina bunkier.Z góry rzut, fotel, stół zalany trunkiem.Ulic szum w tle.Null mówię, ci jak kumpel.Nie mam weny czuję pustkęJest okrutnie.Na zegarkach dwudziesta czwartaSzukam natchnieniaDwudziesta czwarta podarta kartkaDo wyrzuceniaDwudziesty czwarty bitLeci z discmanaDwadzieścia cztery dni człowiekuJuż weny nie maNiby wszystko mamKartka, długopis, ciemny pokójBitu partia, trochę konopi, no i święty spokój.Niby wszystko graLokum dwa na cztery wokółCisza, spokójI bit co działa jak opium.Szukam patentów, szybkich puent.Skissów, punchów.Pomysłów, lirycznych cięćI dystansu.Szukam jak Copperfield magiiLecz nie napiszę dziś(dziś)Pod ten bit sagi.Coś mi mówi pisz, piszAle wciąż bez rezultatówHej Borys śpisz(śpisz)No co ty?Więc brachu ratuj.Muzyka gra tuWciąż brak tematówDo tego trakuEj! zna tu jakieś fatum brachuWięc sam nas ratuj.Mógłbym napisać kolejne reggaeCo łatwo wpadaOdpadaTo nie lada wadaBo nie wypada nie składaćTyCo?A może napiszemy bragaJak dżada kissSpalimy CannabieSpadajRef.Raz! Może na ten temat szkoda flowDwa! Kartka, cztery ściany, woda, szkłoTrzy! Może nic już nie ma ponad to.Wena! Przywitam ją tak jak konan tron.Raz! Przywitam ją tak jak konan tronDwa! Może nic już nie ma ponad toTrzy! Kartka, cztery ściany, woda, szkłoWena! Ej! A może szkoda flow.To dla niej mógłbym skonaćBez niej byłbym nikim.Bez niej w domach nie było tej muzykiLiryki, poetykiNic nie miało by sensuNie napisałbym tych wersówŻadnego tekstu.Patenty!Nie miałbym żadnych patentówA te projekty nie byłyby tak bliskie memu sercu.Choć w tej chwili jej szukamZnaleźć ją to sztukaKomu mam zaufaćUkaż sięSam siebie nie oszukamSzukam jej na obrzeżach miastaSpektakularnieMój start to false startKiedy w końcu ją znajdęKiedy w końcu mnie natchnieZgubiłam koncentracjęPo drodze gdzieś zgubiłem orientacjęGdzieś zatraciłem w tym wszystkim pasjęSam nie wiem czemuChoć to najmniejszy z moich problemówNajwiększym onaWciąż nieobecnaMówią jej wenaCo teraz bez niej nic nie ma znaczenia.Na stole szklanka patrzTańczy na ściankach kacŻar z niedopałka spadłI jak zapałka zgasłTylko ta lampka blaskI brak na kartkach frazPłynie w zegarkach czasJak byłbym w alcatrass.Piszę po nocachJuż 9 latPiszę po nocachZnów nie wiem jakLecz poznasz to po moich oczachJuż 9 latSłyszę to w blokachTu drzemie rapPiszę to do wasJuż 9 latPopatrz!Który to miesiącKtóry to dzieńKtóry tydzieńIdzie w przyciemnionymPokoju przy zeszycieSiedzę i krzyczęWyczerpany tym kiczemI gdy czekam liczęŻe coś mnie natchnie życiemSzukam wyjścia z labiryntu własnych myśliSłucham tych ścianTych budynków, prawdy o bliźnichBezradnie czekamWidząc jak czas mi kradnie zegar.Nie wiem!Jak wiele wersów spadnie w przepaśćRef.Raz! Może na ten temat szkoda flowDwa! Kartka, cztery ściany, woda, szkłoTrzy! Może nic już nie ma ponad to.Wena! Przywitam ją tak jak konan tron.Raz! Przywitam ją tak jak konan tronDwa! Może nic już nie ma ponad toTrzy! Kartka, cztery ściany, woda, szkłoWena! Ej! A może szkoda flow.
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